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Wschód słońca o godzinie 5-oj minut 51. 
Zachód , „ 5-oj „ 51.
Długość dnia godzin 12
Ubyło „ „ 4

Wschód księżyca o godzinio 10 minut 11 r.
Zachód , , 2 „ 58 w.
Wysokość wody na Wiśle st. 1 e. 3 (st. 1 o. 4).
Dziś o godzinio 4-ej rano ciepta 11®.

Dziś Hiltrudy Panny.
Środa; Wacława Króla.
Czwartek: Michała Archan.

Jiątok: Hieronima W.__

Sobota: Remigjnsza Risk.
J Niedziela: AT. P. M. Różańcom. 
> Poniedzt Kandyda Męcz.

Wtorolc Franciszka Seraf.
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| OGŁOSZENIA
Reklamy: za jodea wiersz 

garmontowy albo jego nrtojsci 
pierwszy raz 25 kop., każdy’ na­
stępny raz 20 kop.

ŚTakrologja: za jodan wiers: 
. 15 kop.

Zwyczajne i małe ogłosze­
nia w dodatkach porannych nia 
zamieszczają się.

Ogłoszenia i prenumeratę 
przyjmuje kantor codziennie od 
8-ej rano do 8-ej wiesz.. w nie- 
dziele i święta od 10 do 1 z po

PRENUMERATA.
Rurjer Warszawski wy­

chodzi w djii powszednie wie- 
Worem, w niedziele i święta ra- 

a nadto wychodzą stale w®°. a nadto wychodzą stale w 
“hi powszednie, z wyjątkiem 
°iu poświąteczuych dodatki po- 
aniie.
Warunki prenumeraty pocane 

w nagłówku numeru głó­
wnego.

Oddzielna przedpłata na do. 
"Wek poranny p zyjmowauą byó 
nie może.

i niedopuszczenie zawleczenia cholery oraz dla po- | 
' prawy warunków zdrowotnych zrobiono: 1) miasto ' 

Nieszawa i gminy podzielono na rewiry sanitarne i ; 
rv każdym ustanowiono komitet złożony z sołtysów, 1 
oraz właścicieli ziemskich bardziej doświadczonych i 
i cieszących się wpośród ludności pewnym wpły- , 
wetu; 2) komitety te mają obowiązek, przynajmniej J 
dwa razy na miesiąc, razem ze strażnikami ziemski- j 
mi, objeżdżać swoje rewiry i zwracać szczególniejszą 
uwagę na wodę do picia; w razie jakichkolwiek po i 
dejrzeń, należy butelki napełniać wodą i zapieczęto­
wane odsyłać do jednego z lekarzy, pp.: Ruperta, 
Moszczyńskiego i Terleckiego do analizy, gdyż le- j 
karze ci posiadają mikroskopy i są oznajmieni j 

i z. bakterjologją; następnie komitety powinny oglądać 
artykuły spożywcze, kanały, mykwy, chedery, śmie- '

■ tniki i t. p., określać terminy różnych ulepszeń, oraz 
' wykraczających pociągać do odpowiedzialności z mo­

cy § 102-gó;”3) polecono lekarzowi powiatu urządzić 
scisły i czujny nadzór za pośrednictwem felczerów 
nad robotnikami na tratwach i berliukacb, zkąd naj- i 
łatwiej może przemknąć epidemja; 4) przyjęto de- j 
klaraeje od lekarzy i felczerów, którzy obowiązują 
się nieść pomoc, a aptekarzy zobowiązano do posia­
dania dostatecznej ilości środków dezynfekcyjnych 
i sprzedawania ich podług cen praktykowanych 
w składach materjałów; 5) zakupiono w Nieszawie . 
za 20 rs., a w osadach za 25 rs., wreszcie w gmi- ; 
naeh za 15 rs., różne środki dezynfekujące, które zo­
stały rozdane członkom komitetów sanitarnych; 6) 
w izbach aresztu m. Nieszawy, najczęściej przepeł- '

| nionych więźniami, odbywa się kompletna dezynfek- j 
I cja dwa razy dziennie; w aresztach gminnych co ty- ; 

dzień, 7) pouczono mieszkańców na zebraniach gmin­
nych o przepisach sanitarnych na wypadek pojawię- | 
nia się epidemji, oraz gdzie mogą się zwracać o po- i 

, moc w razie choroby.”
i = Personel służbowy wagonów sanitarnych na 

kolei wiedeńskiej zwiększony został od dnia wczo- ; 
rajszego o osób kilkadziesiąt. Do każdego wagonu, , 
oprócz felczera, dodano specjalnego posługacza, któ­
rego zadaniem będzie utrzymywanie porządku i nie- ' 
sienie odpowiednich posług w wagonie.

— Na mocy wyroków sądowych następujące oso- , 
by, samowolnie przebywające za granicą, zostały ska- ! 
zanc na pozbawienie praw stanu i wieczne wygnanie, | 
a w razie powrotu na osiedlenie w Syberji: Leon Djo- ! 
nizy Marczewski 42 lat, Anna Milewska 601., August 

Atedakcja, .'Administracja i ihulitirnia: Plac 'Teatralny nr. ft. — 'Telefon Redakcji SttS.— 'Telefon .Sdministr. HA3. 
AT Łodzi kantor własny. piotrkowska Z/SĆSI, telefonu nr. .‘liii.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
c— Petersb. wied. donoszą, iż istnieje projekt zwo­

łania w Petersburgu konferencji międzynarodowej 
W kwestji niektórych zagadnień z zakresu prawa 
kryminalnego.

= Birż. wied. donoszą, iż kupcowi łódzkiemu I-ej 
gildji S. Rozenblatowi, pozwolono utworzyć towarzy­
stwo akcyjne pod firmą: „Towarzystwo akcyjne rę­
kodzieł bawełnianych Ś. Rozenblata w Łodzi.” Ka­
pitał zakładowy towarzystwa wynosi 1 milj. rubli, 
podzielonych na 200 akcyj po 5,000 rubli.

= Now. wr. donosi, iż w miuisterjum dóbr państwa 
opracowane zostały przepisy o gaszeniu pożarów 
W kopalniach.

=-= Ministcrjum kumunikacyj, jak donoszą dzienni­
ki petersburskie, zaleciło wszystkim kolejom, które 
Przewozie będą szmaty z jarmarku niżnienowogrodz- 
kiego, aby pilnie dezynfekowały tabor ruchomy, 
ńżyty pod transporty szmat.

= Birż. wied. piszą: Wobec ruożliwiści rozprze­
strzenienia chorób zaraźliwych za pomocą pieniędzy, 
P- zarządzający ministcrjum komunikacyj zalecił, 
a.by na stacjach i przystanjaeh, zwłaszcza w bufetach, 
Unikano bezwarunkowo podawania pieniędzy na 
8podkacb, talerzach i t. d. (Do wydawania reszty po­
winny być obowiązkowo używane tacki metalowe, 
które nie mogą być następnie użyte do jadła.

e=: W Warsz. gubern. wiedom. zamieszczono co 
następuje: „W powiecie nieszawskim, z uwagi na 

Władysław Orłowski 48 1., Kajetan Mędrzycki 38 1., 
Maurycy Piórnicki 43 1., Ignacy Feliks Rutkowski 51 
lat, Ludomir Edward Straszak 48 1., August Junker 
43 1., Gecel Arcusztejn 62 1., Stanisław Wróblewski 
48 1., Adolf Wiener 45 1., Bolesław Dutkiewicz 47 1., 
Lejba Kurtzwejn 52 1., Jakub Mejbaum 71 1. i To­
masz Florjan Krajewski 40 lat.

=; Dowiadujemy się, iż w prelekcjach, jakie od­
być się mają na rzecz warsz. Towarzystwa dobroczyn­
ności mają również brać udział: dr. fil. Stanisław 
Kłobukowski, dr. med. Odo Bujwid, prof. Marceli 
Nencki, dr. Ludwik łłekowski i adwokat przysięgły 
Henryk Konitz.

= Opiekuna ubogich cyrkułu XII-go (Praga), p. 
Henryka Piaszczyńskiego, z powodu wyjazdu nn 
parę tygodni, zastępować będzie jego pomocnik p. 
Ludwik Berger.

— Dyrekcja Towarzystwa wyścigów konnych o- 
trzymała zawiadomienie telegraficzne, iż tegoroczne 
wyścigi w Kijowie zostały odroczone bez terminu.

= Na odbytej w d. 25-ym b. m. sesji czeladzi mu­
larskiej pod przewodnictwem majstrów pp. Karsten- 
sa i Borzęckiego, został wybrany na starszego cze­
ladnika p. Ignacy Rupnicwicz. Po sprawdzeniu 
książek okazało się, że w kasie znajduje się gotowi­
zny rs. 293 kop. 2.

= Posiedzenia sekcyjne w Towarzystwie popiera­
nia przemysłu i handlu rozpoczną się w dniu 6-ym 
października.

Przyjazd rz. r. st. Rydzewskiego, dyrektora ko­
lei wiedeńskiej, spodziewany jest w tych dniach. We­
dług wiadomości otrzymanych przez zarzad drogi, 
nowomianowany’ dyrektor znajdować się miał do ze­
szłego czwartku w Tyfiisie, gdzie zdawał obowiązki 
służby dotychczasowej, w dniu zaś powyższym 'za­
mierzał wyruszyć do Petersburga, obierając drogę na 
Warszawę.

=> Dr. Józef Zawadzki, delegat naszej redakcji, 
powrócił już do Warszawy po trzydniowym w Lu­
blinie pobycie; interesujące z wycieczki tej sprawo­
zdanie zaczniemy drukować w numerze wieczoro­
wym.

= Kanalizacja i wodociągi.
Ponieważ znaczna część programu robót kanaliza 

cyjnych na r. b. w oddziale pierwszym inżeniera So

Imiona słowiańskie: Dziś Dainjana; jutro Wacława św.
IFys/aw/.- Wystawa Towarzystwa sztuk pięknych. (Krak.- 

Przedni. A 15—od JL-ej rano do 5-e| po południu.)—Wystawa 
’’brązów Krywulta. (Hotel Europejski—od 10-oJ rano do 5-aj 
Po południu.)—Wystana obrazów spółki malarzy irzeźbiarzy. 
(Nowy-Świat M 27—.d 10-eJ rano do 71/. wieczorem.)

Teatry: Wielki: dziś „Romeo i Julja” (z udziałem pani 
■Aleksandry Strom/eld-Klamrzyńskiej i p. Achillesa Stello); 
Jutro „Pan Twardowski* (baloti; — Letni: dziś „Stryj 
Sam*,-—R ózmaitości: jutro „Nasze anioły*; — N owy: 
dziś „Hulaka”; jutro „Hulaka”. (71/, wieczorem.)

Lombard miejski: Gotówki wkasla lombardu do rozdania 
®azastawy znajdują sio na dzioń dzisiejszy 984) rs. 95 kop. 
(Różyczki wydawane będij od godz. 9—12-ej rano; wykup zaś 
' prolongata uskuteczniają się od 9-ej rano 2-oj południu i od 
d—(i-ej po południu.)
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NA FALI.
Przez

ITIarjC Rodziewiczównę.
(Dalszy ci^<».)

— Wic pan, czemu was kochać niewarto? Bo 
tażdy z was ma dla tysiąca kobiet takiż uśmiech, 
takież spojrzenie, takież uczucia! Kie warto słuchać 
’Wierzyć.

— Nieprawda! Poważnie zaprzeczył Józef. Ten 
tylko takim jest, kto jedynej pani swej nie znalazł.

taką posiada, nikogo więcej nic widzi, niczego 
file pożąda po za nią.

'— Do czasu, aż go znudzi — odparła poważnie.
— Nieprawda!—powtórzył z mocą.

Zobaczymy! Wracajmy tymczasem. Skom­
promituję się z panem!

Pomknęła naprzód, coś nucąc. Na brzegu, gdy 
°pinała łyżwy, on poskoczyl po swe książki i dogo- 
n'łją.

. Czy pan myślal o teatrze. Cheiałabym czyta- 
1116 ułożyć w niedzielę. Święta za trzy tygodnie.

Owszem. Mogę dzisiaj jeszcze pójść do rad- 
czyni rozmówić się, co do panny Maltas Jeżeli 
Przedstawienie odbędzie się u państwa, będzie pani 
zmuszoną złożyć jej wizytę i osobiście zaprosić.

— Brr! to wcale nie zabawne.
— Czemu?
— Nicwiem. Wygląda, jak mydło! Coś mnie 

od niej odpycha.
— Pocóż ją pani mieć chce?
— Tak sobie. Dla kontrastu.
— Niemiłosierną jest pani!
— Wie pan, co mi radczyni mówiła? Że to jest 

w rodzinie pańskiej obmyślana żona dla pana.
— Radczyni traci temat do nowinek widocznie, 

kiedy już takie brednie wyciąga! Nie mam przede- 
wszystkiem rodziny.

— Jakto, a Markowie? A brat?
— Markowie nie troszczą się wcale o me losy, a 

Piotruś jest w wieku, kiedy się swaty urządza dla 
samego siebie.

— Sprowadź go pan kiedy do nas.
— Dziękuję pani.
Miał mj śl ofiarować jej ramię, ale nie śmiał. Szli 

obok, zerkała czasem na niego.
Stanowczo podobał się jej ze swej delikatności — 

zupełnie inny był, niż tamci.
— Pan jutro będzie na ślizgawce?
— Jeżeii spotkam panią—-tak!
— A bczcimue nie można?

- —■ Bez pani i żyć nie warto—odszcpnąl
— A jakże pan żył dotycliczat?
— Nic wiem i nie rozumiem. Bardzo byłem nie­

szczęśliwy.
— O poeto!—zaśmiała si$

Zadzwoniła do drzwi. Noc była ciemna, i służąca 
nie otworzyła zaraz. Ujął jej rączkę i pocałował. 
W szarym zmroku zabłysły jego oczy rozgorzałe. 
Pochyliła się i musnęła jego skroń ustami.

— Idź pan do radczyni i wracaj prędko. Chcę 
jeszcze ;cdnej piosenki. Do widzenia!

Znikła za drzwiami. On się zawrócił i poszedł.
Nie! Takiego szczęścia, jakie jego spotkało, nikt 

nie posiadał: ani ci, co światy zdobyli, ani ci, co ta­
rzali się w zlocie, ani ci, do których zstępowały bo­
ginie. Fraszka. Od wczoraj do dzisiaj on to wszyst­
ko odczuł, posiadł i stokroć więcej jeszcze.

Świat głupstwo: on jego wielkości i mocy urąga, 
on najmożniejszy pan; młody jest, silny, swoboday i 
kocha.

Zkąd to przyszło, kiedy, jak, dlaczego? Sam nic 
wie. Całe gwiaździste niebo ma w duszy i wszyst­
kie mclodjc, i barwy, i zapachy. Wrogówby do pier 
si tulił, druhom pół życia ustąpił.

A gdzie to złe, co jeszcze wczoraj czuł? Niedosta­
tek, sieroctwo, zmęczenie, troska—niema—nic niema, 
tylko ona jest, ta jedna, ta złotowłosa, i tylko czuje 
na skroni jakby pieczęć ognistą, którą go sobie na 
własność naznaczyła.

O! własność. Ma on kogoś swego. Dla kogo ży­
cic dać, i pieśni, i myśli, i trud, i siłę i całą—całą 
duszę.

Józef Reni już nie jest sam, ani sierota. Józef Re­
ni jest wielki cAowiek.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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+ Ś. p. Karolina z Guzowskich

ni, jak i drugim wypadku, potrą- i po kilka pokojów zawierających na Bałutach—a 
złożonej przez przedsiębiorcę L. z właścicielami tych posesyj podmiejskich municy-

1’rzed dwoma dniami p. M. udał się do Hamburga- 
Wypadek wywarł w całej okolicy bardzo smutne 

wrażenie.

zasnęła w Bogu d. 15 września 1892 r. w Ravieres we Francji. 
Nabożeństwo za jej duszę odbędzie się dnia 28 września, t. j. 
we środę, o godzinie 10-ej r ino, w kościele N. Marji Panny 
na Nowem-Micścio, na które matka z siostrami zaprasza kre­
wnych i znajomych. —3578—

Jakób Mławski, 
OBYWATEL, 

po długich i ciężkich cierpieniach, zakończył 
życie dnia 25 września, przeżywszy lat 43
W nieutulonym żalu pozostali: żona, dzieci, brat, sio­

stra i szwagier zapraszają krewnych, przyjaciół i znajo­
mych zmarłego na wyprowadzenie zwłok w diun 27 wrze­
śnia, to jest we wtorek, o godzinie 3-e| i pół popołu­
dniu, z domu 51 przy ulicy Elektoralnej, na cmentarz 
wyznaniu mojżeszowego. —3562

KURJER WARSZAWSKI.—Dnia 27 września 1892 r.

+ W dniu 28-yin września r. b., to jest we środę, o go­
dzinie 8-ej zranii, w kościele powązkowskim odprawioną zo­
stanie msza święta za duszę ś. p- Michała Sezeniowakie­
go, a to z legatu przez niegdy Antoniego feezeniowskiego u- 
czynionego, o czem rektor kościoła powązkowskiego intere­
sowanych zawiadamia. 1233

+ Wszystkim tym, którzy raczyli odprowadzić z.Uoki uko­
chanego męża i ojca naszego r

ś. p. Józefa Suchonskiego, 
nu miejsce wiecznego spoczynku, składamy serdeczne wBóg 
zapiać*. Żona z dziocmi. — 3j53

WIADOMOŚCI ZAGBAHICZHL
(Korespondencjo specjalno Kwjera Karszaies/degt,.}

4- .Tragiczny zgou.
Z Żytomierza donosi nasz korespondent pod dniem 

25-ym b. m.:
„Wielo wrzawy narobiła u nas tragedja, która się 

rozegrała niedawno w rodzinie lir. Łubieńskich, oby­
watelstwa gub. wołyńskiej, bawiących przejazdem 
w Hamburgu.

Hr. Ernest Łubieński, właściciel Kamiuki, przed 
kilkoma tygodniami otrzymał od swego ciotecznego 
brata, p. Prozora, z Chicago w Ameryce północnej 
propozycję, skłaniającą go do przyjazdu, wraz z ro­
dziną, do Chicago, gdzie może otrzymać bardzo ko­
rzystną posadę kasjera w wielkiej stalowni, stano­
wiącej współwłasność p. Prozora.

Hrabia Ł., nie lubiący wsi i gospodarstwa, z chę­
cią przyjął ofertę swego kuzyna i wydzierżawiwszy 
majątek niezwłocznie wyruszył w drogę.

Znajomi i przyjaciele hrabiego radzili mu jedno­
głośnie, aby się skierował nie na Hamburg, gdzie, 
jak powszechnie wiadomo, silnie grasuje epidemja, 
lecz na Bremę.

Hrabia Ł., który chciał się widzieć w Hamburgu 
z jednym ze swych przyjaciół, śmiał się tylko z tych 
obaw.

Przed 10-ma dniami wyruszył też do Hamburga, 
wraz z żoną i dwojgiem dzieci, z których starsze, 
dziewczynka, liczyła 14 lat wieku.

Wkrótce po przyjeździc do Hambuga hr. Ł. zapadł 
nagle na epidemję.

Lekarze nie czynili żadnej nadziei uratowania 
chorego.

Nazajutrz temuż losowi uległa starsza córeczka 
pp. Ł. i zmarła po upływie 12 tu godzin.

Rozpacz matki i żony nie miała granic.
Wpół nieprzytomna hrabina usiłowała odebrać so­

bie życie za pomocą trucizny.
Jakkolwiek lekarze zastosowali natychmiast wła­

ściwe antydotum, życiu biednej kobiety zagraża po­
ważne niebezpieczeństwo.

Zawiadomiona o tym strasznym dramacie najbliż­
sza rodzina p. Ł. wydelegowała niezwłocznie jedne­
go ze swych członków, p. M. do nawiedzonego przez 
choterę miasta-

M. B. Salzmann,
B KUPrpe,

po ciężkiej chorob ę, zasnął w Bogu dnia 2o 
września r. b, przeżywszy lat 63.

Pogrążeni w smutku: żona, syn, córki, synowa, zięcio­
wie i wnuki zapraszają krewnych przyjaciół i znajomych 
na wyprowadzenie zwłok w dniu 27-ym b. w., o godzinie 
2-ej po południu z domu przy ulicy Koszu o Jte 53 na 
cmentarz wyznania mojżeszowego. —3577

NOTATNIK TERMINOWY.
— D. 28-go września, o godz. 7-ej wieczorem, w głównem 

biurze budowy wodociągów i kanalizacji przy ulicy Królew­
skiej pod 41-ym, odbędzie się posiedzenie komitetu budowy 
kanałów i wodociągów warszawskich.

— Z d. 28-ym września zaczną obowiązywać nowe taryfy 
na przewóz zboża wszystkich czterech kategoryj w komuni­
kacji miejscowej kolei warszawsko-wiedeńskiej.

— D. 28-go września rozpocznie się sezon zimowy w To­
warzystwie muzycznem urządzeniem pierwszego większego 
wieczoru muzycznego.

— D. 28-go września, o godz. 12-ej w południe, w sali li­
cytacyjnej magistratu warszawskiego, odbędzie się licytacja 
na dostawę 390 sążni kubieznych piasku do robót przy budo­
wie osadników na polu mokotowskiem, od ceny 9 rs. 74 kop. 
za sążeń kubiczny.

Wiedeń, 23-go września.
Mascagni bez końca! Wczoraj na trzeciem pizedsta 

wieniu .L’Amico Fritz’ zapełniała teatr atmosfera praw­
dziwego', szczerego entuzjazmu. Grano świetnie; tenor di 
Lucia, sopranistka Torresella musieh kilka ustępów po­
wtarzać- powtórzono i intermezzo; Mascagni za brava mu- 
siał się’kłaniać kilkanaście razy, a zawsze publiczność 
wstaje i setki szkieł strzelają w maestrii.

A.le były to dopiero preludja; po skończeniu sztuki na­
stała prawdziwa furja, posypały się wielkie wieńce i bu­
kiety i deszcz róż, a potem z obu stron balkonu włoszka 
Fossati sama (handel kwiatów) i jej służący rzucali na 
scenę wieńce wawrzynowe, jeden za drugim, zjakich trzy­
dzieści, z napisami: o nora d’Italia’, vitorna presto , 
„continua al onore la patria’, .sempre aianti Masca- 
ani’ itp. na wstęgach o barwach włoskich. Kurtyna pod­
nosiła się niezliczone razy, okrzyki, chustki powiewały, 
trwało to może 20 minut, aż nareszcie musiał Mascagni 
trzema słowami podziękować. Przez cały ten czas stali 
w loży dworskiej arcyksiąże Wilhelm i arcyksiężna Elż­
bieta matka rcjentki hiszpańskiej,i bili brawo. Wyma­
ga tego także polityka, bo włosi to przecie sprzymierzeń­
cy, a relacjo w dziennikach włoskich o miłości dla wło- 
chow okazywanej w Wiedniu, pochlebiają i pozyskują na­
wzajem sympatję dla Austrji. » ,

Sonzogno umie .pracować’; onegdaj ojozwał się do 
niego Rothschild: .Nie zrobisz pan w Wie^n>n finansowe­
go interesu...’ Odpowiedział na to. uśmiechając sifc

— Pokąsanie. >
Pies Gustawa Haubolda z ul. Marszałkowskiej pod .N? | 

58-ym, pokąsał w nogę, terminatora ślusarskiego, Antoniego ; 
Majdaka. ‘ ' • •

Psa, podejrzanego o wściekliznę, oddano pod obserwację.

+ Echa łódzkie.
Korespondent nasz donosi pod d. 25-ym b. m.: 
„W sobotę wieczorem lekarz miejski, dr. Lebrer, 

otrzymał wiadomość, żc w jednej z ubogich rodzin 
żydowskich, zamieszkałych przy ul. Widzewskiej, 
zachorowały cztery osoby.

Po sprawdzeniu na miejscu okazało się, że w ro­
dzinie ubogiego krawca starozakonnego, zamieszka­
łej w liczbie 7-miu osób w jednej ciasnej stancyjce, 
zasłabło razem na biegunkę dwie kobiety i dwóch 
mężczyzn.

Przewieziono zaraz wszystkich, specjalnym ad hoc 
przygotowanym furgonem, do szpitala przy szosie 
Miłscha, gdzie zajął się nimi lekarz ordynator, dr. 
Gensz.

Wydzieliny zaś chorych oddano do zbadania drowi 
Silberstromowi, który w niedzielę w południe orzekł 
już stanowczo, że zarazka cholerycznego w nich nie 
znalazł.

Chorzy zaś w szpitalu mają się dziś znacznie le­
piej i jutro prawdopodobnie wypuszczeni już z niego 
zostaną.

Choroba ich bowiem okazała się zwykłą dysen- 
terją, wywołaną spożyciem kaczki i owoców, zapi­
tych wodą surową.

Magistrat łódzki przygotowuje, oprócz już zało­
żonego i urządzonego szpitala miejskiego, jeszcze 
kilka baraków z przeznaczeniem wyłącznie dla ży­
dów chorych.

W tym celu upatrzono kilka dornków drewnianych

kala została już dokonaną, przeto wyznaczoną będzie 
z łona komitetu budowy komisja, która się zajmie 
protokularnem odbiorem wykończonych linij.

W oddziale drugim inż. Krzyżanowskiego odbiór 
czterech ulic nastąpił już w przeszłym tygodniu, 
w skład zaś komisji wchodyili pp.: Marconi, Lilpop, 
Masłowski, Mościcki i J. Lindley.

Z powodu kończących się wakacji w instytutach 
technologicznych, w tym tygodniu opuszczają swoje 
zajęcia przy robotach kanalizacyjnych i wodociągo­
wych zajęci czasowo studenci wzmiankowanych in­
stytutów.

W r. b. była ich wyjątkowo spora liczba, zatru­
dnienia bowiem podczas wakacji znalazło 11 studen­
tów.

Z tych dwóch, mianowicie pp.; Zienkowski i Ra- 
falski dodani byli inż. Preyssowi do układania rur 
wodociągowych, jeden p. Librowicz inż. Herdemu do 
robót nad budową osadników, dwóch t. j. pp.: Feist i 
Gurynowicz inż. Kamienieckiemu do robót biuro­
wych, wreszcie pp.: Laskiewicz, Szadkowski, Lubo­
mirów, Biernacki, Lewicki i Okulicz praktykowali 
przy budowie kanałów pod kierunkiem inż. Krzyża­
nowskiego i Sokala.

Honorarjum wyznaczone przez komitet budowy dla 
tych praktykantów-studentów, wynosiło po 40 rs. 
miesięcznie.

Dowiadąjemy się, że przedsiębiorca robót zie­
mnych pod budowę nowych osadników na polu mo­
kotowskiem, p. Lando, został rcjentalnie wezwany do 
ukończenia robót.

W razie zaś, gdyby przedsiębiorca nic chciał do­
trzymać warunków, zarząd nowych wodociągów 
zmuszonyby był roboty te poprowadzić albo sposo­
bem gospodarczym, albo też powierzając je w antre- 
pryzę, tak w jednym, jak i drugim wypadku, potrą 
cając nadwyżkę z ; ’ ' 
kaucji.

Dostawa cegły do robót kanalizaeyj nych po dość 
długim zastoju, obecnie zaspakaja wszelkie zapotrze­
bowania, chociaż wyrób jej w r. b. wiele pozostawia 
do życzenia.

x= Znaczny obsfaiunck.
Jedna z miejscowych firm stolarskich otrzymała 

w tych czasach znaczny obstalunek od towarzystwa 
belgijskiego wagonów sypialnych.

Obstalunek dotyczy odrestaurowania taboru wago­
nów kursujących pomiędzy Moskwą, Odessą a Brze­
ściem.

Z powodu różnicy toru, wagony nie mogą być 
przeprowadzane za granicę, robota zaś jest znaczną 
i musi być dokonaną umiejętnie.

Pierwsza partja, którą do odnowienia dostarczono, 
składa się z 8-iu wagonów.

= Herbata dla służby.
Dyrektor kolei nadwiślańskiej z uwagi na epide­

mję polecił zawiadowcy stacji Lublin dawać stale 
półfnntowe paczki herbaty z odpowiednią ilością cu­
kru służbie konduktorskiej i parowozowej, obsługu­
jącej pociągi na oddziale lubelskim i zamieszkałej 
w Lublinie.

Herbata i cukier wydawane będą w oznaczonej 
ilości każdemu konduktorowi i smarownikowi; ma­
szynistom i ich pomocnikom oddzielnie.

Tak zaopatrzona służba pociągowa nie będzie po­
trzebowała gasić pragnienia wodą.

= Zabłąkany.
Wczoraj na ul. Piwnej policja zatrzymała błądzącego boz 

opieki 6-letuiego chłopca, ubranego w granatową marynar­
kę, bez czapki.

W cyrkule zamkowym, dokąd go odprowadzono, chłopiec 
objaśnił, iż nazywa się Ludwik Staniszewski, i jest synem 
Józefa, a ojciec jego mieszka przy ul. Wspólnej.

Do czasu odszukania rodziców, chłopca zatrzymano przy 
cyrkule.

— W uniesieniu.
Zamieszkały przy ul. Czerniakowskiej pod J6 114-ym Mi­

chał Podgrabski, posprzeczawszy się z Ludwikiem Rudec- 
kim, wszczął kłótnię.

W chwili uniesienia P. chwycił za szklankę i cisnął nią 
W przeciwnika, zadając mu ranę w głowę-

R. odwieziono do mieszkania.

= Przy pracy.
Podczas rozbiórki starej szopy za rogatką jerozolimską, za­

waliło się kilka belek na robotników: Michała Kwiatkow­
skiego i Jana Brudzika.

Pierwszy z nich został zraniony w głowę i w prawe ramię, 
Brudzik zaś złamał nogę.

Terminator stolarski, Karol Baliński, przez własną nieo­
strożność obciął sobie ostrą piłą dwa palce u lewej ręki.

= Skutki fibacyj.
Dwaj koloniści z Wawrzyszewa: Michał Suchecki i Woj­

ciech Targoński, w najlepszej harinonji opuściwszy Warsza­
wę, wstąpili za rogatką powązkowską do szynku.

Tam, przebrawszy miarę w trunkach, wszczęli kłótnię, a 
następnie bójkę.

Suchecki został przez przeciwnika zraniony nożem w pier­
si, Targoński zaś, siedząc już na wozie, spadł i dostał się pod 
koła.

Wydobyto go z ciężkiemi obrażeniami obu nóg.
Rana Sucheckiego nie przedstawia najmniejszego dla życia 

niebesęieczoństwa.

IJUU [JUSCSJJ pUUllllVJOLIVU 
palność rozpoczęła już pertraktacje.

Nadto magistrat łódzki myśli o otwarciu herba­
ciarni miejskich, oprócz już zadeklarowanych przez 

i Towarzystwo dobroczynności i dozór bóżniczny.
Barak kolei fabryczno-iódzkiej, po za laskiem 

I kolejowym postawiony, jest już także na ukończe­
niu i w tych dniach poświęcony zostanie.’

-f- Kasa zaliczkowa.
Ze wsi Sokirnice w gubernji poltawskiej donoszą 

o istnieniu tam wielce pożytecznego towarzystwa.
Oto w celu przeszkqdzenja operacjom lichwiar­

skim wśród włościan we wsi tej zorganizowało sic 
towarzystwo udziałowe, które założyło kaso wkła- 
dowo-załtczkową.

Kasa prosperuje wybornie, czego dowodem, iż 
dziś liczy 805-ciu członków, operuje w 22 wsiach o- 
kolicznych i obraca kapitałem 44,953 rs-
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.Sława, reklama to interes, za który trzeba i warto pła- l 
cit! Odbijc on koszty po szerokiej Europie*. |

W hali muzycznej będzie dzisiaj koncertem dyrygować 
Roszkowski. Wystąpił on równocześnie jako humorysta; 
ogłasza felieton p. t. .Bagatelka”, bardzo zręcznie napi­
sy. Najpierw uprzedza, że w drodze z Berlina rzetel- 
nie go dezynfekowano, a kompozycje, jako podejrzane, za­
dymano na granicy. Przez całą drogę bardzo się nim 
opiekowano; co stacja przychodził ktoś i pytał: czy się pan 
czuje zdrów? jacyż to dobrzy ludzie! .My, berlińczycy— 
Powiada—lubimy Wiedeń, bo tu weselej. Teraz zwłasz­
cza w Berlinie ponuro, teatry puste, ale ludzie silą się na 
humor. .Lohengrin" i „Holender* trwają teraz o dwie 
godziny dłużej, bo widzowie z obcych stron muszą pierwej 
odbyć kwarantannę. Zrywanie wiśni w .L’Aniico Fritz” 
okazane, oraz podawana rabinowi woda ze studni, musi 
być przegotowana. W .Tellu” nie wolno zrywać surowe­
go jabłka. Skandale są za to dozwolone, gdyż dzisiaj mu- 
E* ręka rękę myć."

Na wystawie, którą nazywa, .zaczarowanym pałacem 
skarbów*, miał awanturę. Po wielu latach spotkał tam 
teściowę bankierowej, którą, godzina za 80 fenigów, mu- 
s‘ał niegdyś uczyć maltretowania pieśni Schumana i t. p. 
Otóż zdarzyło się, że Moszkowski zapisał sobie na bilecie ' 
wizytowym rozwiązanie konkursowego pytania: po czem 
s>ą poznaje trująco grzyby? Podaje się teściowej—jeżeli 
będzie skutek, są prawdziwe. Przybywszy do bankiera, 
’Uuzyk-dystrakt posłał przez lokaja swój bilet z tą recep- 
*a<- Teraz po 20-tu latach owa teściowa natknęła się na 
niego w rotundzie; oto pech! Tak się ów .berlińczyk’ 
wiedeńczykom sam rekomenduje, zanim go w hali poznają.

A.
%
Berlin, 25-yo września.

Teatr Ronachera .pod Lipami”, otworzony tu po raz 
pierwszy w piątek wieczorem, zwabił do swego wnętrza 
tłumy publiczności rozmaitych warstw i stanów, ale olśnił 
J1! tylko przepychem urządzenia i wdziękiem architektury, 
nie zaś artystyczną na scenie produkcją. Gmach, obliczo- 1 
ny na pomieszczenie 3,000 osób, na wstępie już odznacza 
się bogactwem i komfortem takim, do jakiego berlińczycy 
leszcze nie przywykli, a mnóstwo usłużnych w bogate li- 
berje strojnych lokajów, odźwiernych itp. w ambaras wpra­
wia die echten Berliner. pomimo znanej ich arogancji, 
gdy od wchodu z Behrenstrasse dążą przez przysionek 
"spaniało urządzony i korytarze przepyszne do również 
Przepysznej sali. Formy jej barokowe trzymają wdzię­
czną miarę, ornamentyka pomimo sutych ozdób złotych i 
zwierciadlanych bardzo gustowna, harmonijny dobór ko­
lorów białych, złotych i czerwonych w wyekwipowaniu 
Wcwnętrznem, ogromne alegoryczne malatury na plafonie, 
a wszystko w efekcie podnoszone przez oświetlenie elek­
tryczne, czarująco działają na widza. Całość, w przeciw- 
stawieniu do tak często zachodzącego błędu w architektu­
rze niemieckiej, sprawia wrażenie wdzięczne i lekkie.

W nowej tej świątyni sztuki scenicznej, miano początko- 
1 Wo przedstawiać t. zw. specjalności. Zdaje się wszakże, 

Iż szanse powodzenia nic odpowiadały zamiarom, gdyż jak 
pierwsze, tak i następne przedstawienia służyć będą ope­
retce i baletowi. Pierwszy wybór nie był szczęśliwy. Ope­
retka Ferrona .Daphne’ ani muzyką, ani też tekstem, 
niesmacznie ośmieszającym sceny z mytologji greckiej, nie 

. podbiła bynajmniej widzów, a wrażenie poprostu nędzne 
Poprawił dopiero balet ,Die Welt in Bild und Tans' i 
to mniej pomysłowością i kompozycją, jak zdumiewsjąccm 
bogactwem i przepychem kostjumów w zgodzie z całem 
Urządzeniem. Pierwsze piątkowe przedstawienie miało 
formę próby, na którą sproszono .Allens wat’u bisken 
*oat is’ według berlińskiej gwary (to znaczy: wszystkich, 
którzy co bądź reprezentują). Do teatralnego gmachu 
przyłączoną jest wielka kawiarnia i hotel, urządzone 
w tym samym stylu i guście.

W tych dniach odbyło się tu w jednej z sal publicznych 
ciekawe antysemickie zebranie. Ciekawe, bo przed tłu­
mem dwutysięcznym wystąpiło dwóch żydów w charakte­
rze antysemitów. Pierwszy temat brzmiał: „Cholera, 
senat hamburski i żydzi*, przypisujący w znacznej części 
żydom klęskę epidemiczną w największem portowem mie­
ście Niemiec; drugim był talmud, którego broniąc, obaj 
mówcy mojźeszowego wyznania zaczepiali jako „żydzi ra­
sowi* żydów .zreformowanych” o zgubny, demoralizujący 
wpływ na społeczność ludzką, o postępowanie zdrożne .nie 
ws/cutei, ale pomimo taimudu.* K.

if
Paryż, 23-go września.

Od samego rana miasto przybrało charakter świąte­
czny; magazyny pozamykane, ulice przybrane w trójkolo­
rowe flagi, publiczność ubrana odświętnie, a co kilka kro­
ków jakiś camelot częstuje przechodnia programem uro­
czystości; pismo Lanteme wypuściło nawet darmo setki 
tysięcy egzemplarzy.

O godz. 8-ej salwy armatnie rozległy się po całym Pa­
ryżu i niezliczona ilość publiczności skierowała się na le­
wy brzeg Sekwany ku Panteonowi, gdzie na godz. 10-tą 
naznaczony obchód. Front tego gmachu udekorowano 
skromnie tylko flagami, za to wnętrze przedstawiało się 
wspaniale: ściany pokryto gobelinami i wieńcami z ziele­
ni, a wznosząca się na TO stopni estrada prezydenta, oraz 
półkole, przeznaczone dla artystów opery, otoczono zwro- 
tnikowemi roślinami i kwiatami z boeatve.b -ieplarni 

miejskich. Od godz. 9-cj zaczęły już napływać zaproszo- ■ 
ne osoby; wejście było za biletami. Różnobarwnie i ma- I 
lownicso przedstawiały się najprzeróżniejsze ubiory wyż- . 
szych dostojników Francji, przedstawicieli ciał naukowych, 
stowarzyszeń i t. p.; tylko przy podobnej uroczystości po- ; 
znać można, jaka jest jeszcze rozmaitość w galowych ubio- ! 
rach urzędników francuzkich. Najskromniej przedstawiali ] 
się deputowani i radzcy miejscy, gdyż jedyną ich oznaką , 
były szarfy.

Punktualnie—jak zawsze—przyjechał Carnot, eskorto- j 
wany przez szwadron kirasjerów. Natychmiast muzyka | 
gwardji republikańskiej Nagrała . Marsy Ij an kę’, a prezy- ■ 
dent zajął miejsce przeznaczone, mając po bokach mini­
strów i prezesów izby, oraz senatu. Skoro wszyscy zajęli 
miejsca, zadyrygował Colonne i chóry, złożone z artystów 
opery, wykonały pieśń „Amour sacren z .Niemej z Por- 
tici’, hucznie oklaskiwaną.

Następnie Zabrał głos prezes ministrów, Loubet, skre­
śliwszy historję rzeczypospolitej francuzkiej dawnej i obe­
cnej, oraz nawołując do zgody i pracy dla ogólnego do­
bra; po nim przemawiał wiceprezes senatu, Challerael-La- 
cour, a nakoniec prezes izby, Floquet, którego mowa, 
przerywana oklaskami, była dopełnieniem mów Gobleta 
i Lockroy’a, wypowiedzianych na bankietach przedwczo­
rajszych.

Po tych mowach rozpoczęła się znowu część artysty­
czna; orkiestra i śpiewacy wielkiej opery wykonali hymn 
Chdnier’a z muzyką Mehul'a „Chant du Depart*-, wyko­
nanie tego hymnu pod sklepieniem Panteonu sprawiało 
efekt niezmierny, to też nawet Carnot, zazwyczaj zimny, 
nie mógł powstrzymać się od oklasku. Na tern zakończy­
ła się uroczystość w samym Panteonie; w okolicach jego 
grały orkiestry wojskowe, a w poblizkim ogrodzie Lu­
ksemburskim biły armaty.

Zaledwie plac Panteonu opustoszał, a już publiczność 
z prawej strony Sekwany gromadzić się zaczęła na placu 
św. Magdaleny i wielkich bulwarach, a z lewej na espla- 
nadzie inwalidów i bulwarach, ciągnących się ztamtąd aż 
do mostu Austerlitz. Zajmowano wcześnie miejsca na 
ławkach, stołach, wozach, beczkach, dachach; okna i bal­
kony wynajmowano już w wigilję uroczystości po cenach 
nader wysokich, tak np. ambasador angielski, lord Duffc- . 
rin, zapłacił podobno za duży balkon dla siebie i swojej 
rodziny na ulicy Royale 1,000 fr., wszyscy jednak radzi 
byli, gdy się jakiebądź miejsce dostało, gdyż natłok byt 
straszny; przypuszczają, że tłum ten wynosił półtora mi- 
Ijona.

Z pałacu przemysłu wyruszyły dwie kalwakady na pra­
wą i lewą stronę Sekwany; poruszały się z początku wol­
no, w końcu jednak zbyt prędko, tak, iż publiczność sze­
mrać zaczęła; zatrzymywały się w czterech miejscach dla 
wykonania śpiewów. Na czele szedł oddział gwardji, zaj­
mując szerokość ulicy, konieczną dla rydwanów, za nim 
jechał dyrektor pochodu, który postępował w następują­
cym porządku: Najpierw oddział kawalerji z XVIJI-go 
wieku, złożony z 30-tu konnych dragonów z epoki Ludwi­
ka XV-go w perukach i biało-niebieskich uniformach, oraz 
gwardji przybocznej w opończach purpurowych. Za nim 12 
koni w czerwonych czaprakach ciągnęło ogromny rydwan 
„Char des preewseurs de la Revolution*, 121 metrów 
długi, 8 szeroki i 15 wysoki; na platformie jego znajdo­
wało się 90 osób, pomiędzy któremi: Wolter, Rousseau, , 
Diderot, d'Alambert, oraz głośni bohaterowie dzieł mi­
strzów XVIII-go wieku, jak: Cyrulik Sewilski, Ryszard 
Lwie-Serce, Małżeństwo Figara.

Dalej szło 40-tu chórzystów, ubranych w stroje zeszłe­
go wieku, 50-iu muzykantów grenadjerów z r. 1789-go 
i 20-tu rzemieślników, niosących chorągwie cechowe. Mu­
zyki i chóry wykonywały od czasu do czasu hymn „lie­
veil du peuple*.

Drugi rydwan był „Char de la Marseillaise*, na 
przodzie Sława koronuje biust Rouget de ITsle’a, a wśród 
flag, draperyj i girland pod statuą zgrupowany lud oboj­
ga płci i różnego wieku w ilości 46 figurantów, oraz 40 
chórzystów w strojach paryżan z r. 1789-go; za rydwa­
nem zaś szło 50 wojskowych muzykantów z czasów pier­
wszej rzeczypospolitej i 40 chórzystów-włościan z tamtej 
epoki wykonywujących pieśni.

Następnie kroczyła grupa ochotników rzeczypospolitej 
różnego wieku, niemal dzieci, grających na piszczałkach 
i bębnach, a za nimi 50 wojskowych muzykantów i 80 ! 
chórzystów śpiewających. Dalej kawalerja z Valmy, zło­
żona z 25 huzarów, poprzedzała rydwan „ Char de la 
Victoire"-. na ołtarzu w stylu greckim pala się ogniwa, 
a Zwycięstwo trzyma koronę nad bohaterem z pod Valmy. 
Rydwan ten otaczają żołnierze piesi i dragoni z roku - 
1792-go.

Czwarty rydwan „Char du Chant du Depart* budził 
nąjwiększy podziw z powodu swojego ogromu, 121 metrów 
długi i szeroki, a 13 wysoki, ważący zaś 25,000 kilogr. 
Przedstawiał on ogromny łuk trjumfalny, ozdobiony pal­
mami,* złotemi tarczami i girlandami z róż. Zwycięstwo 
wskazuje żołnierzom drogę jedną ręką, w miecz uzbrojo­
ną, a drugą trzyma koronę dla zwycięzców, przed nim zaś 
żołnierze składają przysięgę na ołtarzu. Naokoło słupów ! 
i pomnika tłoczą się starcy, dzieci, kobiety, a opodal chó- i 
rzyści i muzykanci zr. 1792-go wykony wająhymn .Chant i 
du Dópart*.

Za tym olbrzymim rydwanem szła fanfara Sztuk i Nauk j 
w różnobarwnych kostiumach, a za nia na«>e»ował .Char

du Triumphs de la Re;.ublique* w formie łodzi, wiozą-, 
ccj olbrzymią statuę Rzeczypospolitej, trzymającej w je­
dnej ręce j^ihodnię cywilizacji, a w drugiej sztandar na­
rodowy. Uczeni, rzemieślnicy, rolnicy, przybrani w ale­
goryczne kostjumy, otaczają statuę, a 70 wojskowych mu­
zykantów wykonywa odę „LeUiomphe de la llepubli- 
que*. 1

Ostatni rydwan „Char de la Concorde et de la Paix* 
przedstawiał statuę Pokoju, u której stóp gromadzą się 
wszystkie klasy; 40 chórzystów i 50 muzykantów wyko­
nywało pieśni.

Pomiędzy grupami pochodu szły delegacje wojska: pie­
choty, artylerji, strzelców i t. p., a zamykało go 50 ka- 
walerzystów gwardji republikańskiej i brygada policjan­
tów.

Cały ten pochód przedstawiał się malowniczo, wiele je­
dnak osób nie rozumiało alegoryj. Fignranci psuli też 
często efekt, popijając kawę lub koniak z blaszanek, ro­
biąc miny do publiczności i paląc papierosy.

Od godz. 51 pochody były skończone a cały personel 
odjechał trzema statkami z mostu Austerlitz na plac Zgo­
dy. Wieczorem rozpoczęły się bale, śpiewy i muzyki 
przed rozraaitemi kawiarniami, iluminacja jednak była 
znacznie mniejszą niż na 14-go lipca. Z.

Telegramy „Knrjera Warszawskiego-.
CHOLERA.

Iłerlin 26-go września. (Tel. pr. Kur. IFar.)— 
Dziś rozpoczęły się obrady nad ustawą państwową 
przeciw epidemji.

ISamburg 26-go września. (Tel. pr. K. IF.)— 
Biuletyn urzędowy: W sobotę zameldowano tutaj cho­
rych 81, zmarłych 49. Miasto przybiera już fizjogno- 
mję zwyczajną.

fiKtliiibutg 26-go września. (Tel. pr.K. TF.)—• 
Dotąd zachorowało tu na cholerę osób 17,283, zmar­
łe 7,386. Wczoraj zameldowano 126 wypadków za­
słabnięcia a 47 śmierci. W Altonie zachorowało 
wczoraj osób 11, zmarlo 7. Z powodu przerwy w 
komunikacjach, wielu ajentów handlowych w Ham­
burgu znalazło się bez miejsca.

Altona 26-go września. (Tel. pryw. K. TPL) —< 
Na cholerę zachorowało tu wczoraj osób 15, zmar­
lo 6.

manifestacjTorleanistów. •-
Isarys 26-go września. (Tel. pr. Kur. JFJ— 

Przedstawiciel hrabiego Paryża, hrabia d'Hausson< 
ville, wygłosił mowę, w której rzekł pomiędzy inne- 
mi. Rojaliści są przekonani, że Papież nie może żą\ 
dać od nich, aby wyparli się idei monarchicznej. Dla­
tego trwają oni przy swej czołobitnej opozycji. Ro- 
jaliści i pogodzeni z rzecząpospolitą katolicy mogą 
działać wspólnie na przyszłych wyborach, jeżeli otT 
rojalistów nie zażądają ustępstwa z zasad, na które 
oni nie zgodzą się nigdy. (Aj. póln.)

IParys 26-go września. (Tel. pr. Kur. 17.)— 
Podczas bankietu w Montauban łirabia d’Haussonvil- 
le oświadczył, iż rojaliści muszą z uszanowaniem, na­
leżnym godności, stawić opór polityce watykańskiej. 
Rzeczpospolita nie jest nieodwołalną, a monarchizin 
nie da się zniszczyć we Francji.

nowFopera,
J.ottdyn 26-go września. (Tel. pr. Kur. 17.) — 

Nowa opera Sullivana „Uaddon Hall” odniosła wiel­
ki sukces.

Herlin 26-go września. (Tel. pr. Kur. JFar.>— 
Wiadomość Figara o zachorowaniu cesarza niema 
żadnej podstawy.

JParyś 26-go września. (Tel. pr. Kur. War.)— 
Russka misja wojskowa odjechała z powrotem do 
Petersburga. (Aj. póln.)

Ateny 26 go września. (Tel. pryw. Kur. War.)- 
Rząd grecki wystosował notę, protestującą przeciw 
zamknięciu szkół greckich w Bulgarjk

TELEGRAMY HANDLOWE,

Berlin 26 .go września. (Telgrtm nrymatny Kuriera lUjr.)— i 
Nastrój giełdy dzi iejszej był slaby i niechętny, a wypły­
wająca ze sprzedaży realizacyjnych podaż oddziaływała u- 
jemnio na usposobienie giełdy. Na rynku rubli i wartości 
russkich, które były w zaofiarowaniu, panowała zniżka. 
1-ublo w h-an.zaVc.iach końcomiasiecznych osiągały początko-
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wo 205.’O, a w chwili urzędowego zamknięcia obrad 205.25. 
W porównaniu z wczorajszouii kursami obniżyły się ban­
knoty russkio w obrotach natychmiastowych o 85 fen., a w 
dostawowych o 1 m. Warszawa krótkoterminowa gor.rj o 
70 fen., krótka Warszawa gorzej o 70 fon.; krótki .Peters­
burg o 1 m. 10 fon., a długoterminowy o 7J fen. Przeka­
zy na Wiedeń krótkie wyżej o 10 fen. (170.05), a długoter­
minowo o 15 fen. (169.15). Listy zastawne ziemskie spa­
dły 30 kop., listy likwidacyjne o 30 kop. (62.70), poży­
czki wschodnio Ii-ej emisji o 30 kop. (65.60), a pożyczki 
wschodnio III-oj omji o 10 kop. Więcej płacono za 4,/z°/o 
listy zastawne russkio i4’/0 pożyczki konsolidowano russkio 
z roku 1880-go, mniej natomiast za pożyczki premjowe rus­
skio z r. 1864-go i kupony celne. Akcje kredytowe au- 
strjaekio obniżyły sic? o drobnostkę. Dyskonto prywatno 
pozostało na tej samej wysokości. Żyto było dziś w za­
niedbaniu i utrzymało ceny onogdajsze.

205 25 I
205.10 |
204.60 •
204 20
205.25

66.80
65.20

Berlin 26 go września. (Telw. 
liii. bank. ras. w tr. nast. 
Weksle na Warszawę 
Wek. na Potorsb. krót. 
Wek. na Petersb. dług. 
Bil ban. russk. na dosŁ 
Wschodnia poż. II om. 
Listy zast. scoji 1-aj

•nrym. Kurjera Warsi.) — 
Akcjo d. ż. w.wiol —.— 
Akcjo kredytowo 165.80 
"Wek, na Londyn kr. —

. w di.
Żyto w tow.gotow. 145.75 
Żyto na wiosnę 145.75

Kursy z dnia 24 go wrześniv. *06.15 205.80, 205.70, 204.90,
206.25, 67.—, 69.50 166.—, 145.75, 145.75c

Sprawozdania z targów.

Cukier. Biuro przedstawicieli fabrykantów cukru w Ki­
jowie telegrafuje pod dniem 22-im września r. b. o następują­
cych trunzakcjach mączką cukrową krystaliczna, dokonanych 
na tamtejszym rynku cukrowym: Dawidów sprzedał rafinerji 
chaikowikicj 15,000 z odbiorem na stacji Kamionka na wrze- 
sień-luty po is. 4 5s; spekulant spekulantowi 15,000 pudów 
z odbiorem na stacji Olszanica na październik-grudzień po rs. 
4.50; spekulanci Zajcewowi 20,400 pudów z odbiorem ua stacji 
Olszoniea na wrzesień-styczeu po rs. 4.50 i 2,700 pudów z od­
biorem na stacji Mironówka na wrzosień-griidzień po rs. 4.50; 
Ronorówka spekulantowi :0,400 pudów z odbiorem na stacji 
Wapniarka na Juty po is.4.50; Czeezełnik Halporyr.owi 50,060 
pudów z odbiorem na stacji Popieluchy na listopad-grudzień < 
po rs. 4.50; spekulant Zajcewowi 15,000 pudów z odbiorem na 
stacji Kaniów na wrzosień-pażdziornik po rs. 4.52'/; Czcr- 
nomin spekulantowi 10,200 pudów z odbiorem na stacji Po­
pieluchy na maj-czerwiec po rs. 4.75, z zadatkiem 25 kop.; 
spekulanci spekulantom 20,000 pudów z odbiorem na stacji 
Wołoczyska na wrzesień po rs. 4.15, 6,000 pudów z odbiorem 
na stacji Zmorynka na wrzesień po 4.52';-, 6,000 pudów z od­
biorom na stacji oroncowskaja na wrzesień po rs. 4.55 i 
18,000 pudów ua stacji Oratowo nagrudzioń-maj po rs. 4.65 
za pud.

Gdańslr 26-go września.—Pszenica krajowa i tranzytowa 
miały obrót spokojny i pozostały prawie bez zmitsny. Płacono 
za polską tranzyto pstrą chorą 1184 f. 126 mar., pstrą obsa­
dzono 129 f. 126 mar, 129 i 129)30 f. 127 mar., dobrze pstrą 
132/3 f. 120 m., jasno-pstrą silnie obsadzoną 126, 7 f. 125 m., 
jasno-pstzą obsadzoną 132/3 f. 132 m., jus io-pstrą lekko obcią­
gniętą 134 £. 133 mar., jasuo-pstrą 131/2 f. 133 m., 135 f- 136 
m., łapną wysoko-pstrą 134/5 f. 142 mar. za tonnę. Terminy 
tranzyto: na wrześień-paździornik 132 mar. płacono, na paź- 
dziernik-listopad 131 m. w zaofiarowaniu, 130 m. w poszuk wa­
nto, na kwiecień-maj 135 mar. w zaofiarowaniu, 124‘T mar. 
w poszukiwaniu, Ce; a regulacyjna tranzytowej 132 mar. Żyto 
krajowe słabo i o 1 do 2 m. niżej, towar tranzytowy bez zmia­
ny. Płacono za polskie tranzyto 123 f. i 125 f. 114 m., 121 
123 f., 124.T, 1’26 f., 127 f. i 128 f„ 113 mar. 13! f. 112 mar. 
Wszystko za 120 f. i tonng. Terminy na wrzesień-pożdziernik 
dohro-połekie mar. w zaofiarowaniu, na pażdziernik-
Ifetopad dohjo-polsicie 114'/> >wr. płacono, na kwiecień-maj 
tranzytowe 114 mar. w zaofiarowaniu, 113 mar. w poszukiwa­
niu. Cena regulacyjna dohw-polskiego 113 mar. Jęczmień 
w towarze tranzytowym bez obrotów. Polski bon koński 

Targ zbożowy na Pradze w dnłu 26-ym września. 
Usposobienie targu zbożowego w dnia dzisiejszym było spo­
kojne, większe tranzakcjo miejsca nic miały. Dowóz wynosił 
21 wagonów zboża, z których 2 żyta, 13 owsa i 6 kaszy jagla­
nej. Teudoucja dla żyta nie zmieniła się, za wyborowo pła­
cono 86—87 kop., za średnio po 83—85 kop., ordynaryjne 
po 78—80 kop. Owies spokojnie, wyborowy osiągał 90 do 
93 kop., średni po 83 do 87 kop., ordynaryjny i czarny po 
78—81 kop. Dla gryki usposobienie stale słabe, płacono 86 
do 90 kop. stosownie do dobroci ziarna. Jęczmień mocno po 
73 de 95 kop. stosownie do gatunku. Kasza jaglana słabo, 
płacono względnie do gatunku 105—114 kop.

— Magazyny tranzytowe przy stacji Praga kolei war- 
szawsko-tcrcspolskiej.

Sprawozdanie z dnia24 września lS92-go r.
wyszło: pjzyszlo pozostaje:

Zyta..................... — w■ag. 11 wagonów
Owsa . . , , , 1 , 2 40 ,
Mąki żytnio! . . — 6
Mąki pszennej . — 7 „
Kaszy jaglanej . —
Kaszy gryczanej . —

" 6 82 ’
4

Ityżu..................... — 1
1’szonicy .... 4 6
Jęczmienia ... — 11 »
Grochu..................—
Gryki................. — 4 ,
Cebuli................. —
Fasoli................. — 1
Łoju..................... —
Makuchów ... — _
Mąki kartoflanej — 14 Z
Cukru...................— 2
Rodzynków. . . —
Kukurydzy ... — —
hłąki Kukur. . . —
Tranu .... —

Kg,zo:u 5 Wii;?• 8 189 wagonów.

tr mzyto 120 mar. za tonnę płacono. Rzepik russki tranzyto 
180 mar. za tonnę płacono. Siemię lniane polskie 184 m., 185 
m. za tonnę targowano. Otręby pszenne na wywóz morzem 
grubo 3.90 m., średnio 3.80 i miałkie 3.39 ni. za 50 kil. płacono. 
Spirytus nio podlegający clu w towarze gotowym nominalnie 
55'/, mar. w zaofiarowaniu; podlegający cłu w towarze goto­
wym nominalnie 35*/. ni. w zaofiarowaniu, 33 m. w poszuki­
waniu. Cukier w Gdańsku bez lobizitów, a w Magdeburgu 
spokojnie. Kurs w Gdańsku 206.95 m. za 100 rs.

Jarmark na chmiel.
Wczoraj po polndniu dowóz chmielu znów mocno 

się ożywił; nadeszły następujące partje:
Z dominjum Ceranów (gm. sterdyńska, pow. soko­

łowski, gub. siedlecka) Franciszka Górskiego 12 pud.; 
z dom. Kisielewicze (pow. kobrzyński, gub. mińska) 
K. Gordziałkowskiego 6 p. 10 f.; z dom. Wawułicze 
(pow. kobrzyński, gub. mińska) Szcmetyłly 10 pud. 
18 f.; z dom. Podlodowo (pow. tomaszowski, gub. lu­
belska) Sobieszczańskiego 97 p.; z dom. Rudnik (gub. 
lubelska) Ciświckiego 3 p. 18 f.; z dom. Mianocice 
(pow. miechowski, gub. kielecka) Hallera 35 p. 20 f.; 
z dom. Szymczycc (gm. Żeromin, pow. łódzki, gub. 
piotrkowska) Tcodozego Chrzanowskiego 30 p. 38 f.; 
z dom. Jeżewo (gm. Stelmachowo, pow. mazowiecki, 
gub. łomżyńska) Michała Bronikowskiego 26 pud.; 
z dom. Wyczólki (pow. brzesko-litewski, gub. gro­
dzieńska) Heleny Gutowskiej 93 p. 33 f.; z dom. Wy­
sokie Litewskie (pow. brzesko-litewski, gub. grodzień­
ska) Marji lir. Potockiej 32 p. 9 f.

Komitet jarmarczny na posiedzeniu, odbytem wczo­
raj o godzinie 64 wieczorem, zanotował o przebiegu 
jarmarku, co następuje:

Do dnia wczorajszego zważono na jarmarku 3061 
p. 11 funt., która to ilość, według szacunku właści­
cieli, podanego do ubezpieczenia, przedstawia war­
tość 56,629 rs.

Wczoraj (d. 26-go b. m.) zważono 516 p. 22 funt, 
z szacunkiem na 10,127 rs. (tegoż dnia w r. z. zwa­
żono 762 p. 27 f. z szacunkiem 13,415 rs.)

Ogółem więc po dzień dzisiejszy zważono 3,577 p. 
33 f. chmielu z szacunkiem na 66,756 rs., co przeno­
si wagę zeszłoroczną o tymże czasie (waga — 2,731 
p. 12 f., a szacunek czyni 51,568 rs.) na 846 pud. 
21 f.

Transakcje rozpoczęły sic dnia wczorajszego, 
przyczem sprzedano około 300*pudów po cenach na­
stępujących:

za gatunki wyborowe od 19 do 22 rs. pud
„ „ średnic 17 rs. pud.

Dowóz chmielu na jarmark wciąż jest stosunkowo 
ożywiony.

Z kupców zagranicznych, jacy, prócz wymienio­
nych w poprzedniem sprawozdaniu, znajdowali się 
wczoraj na jarmarku, wymienić należy Antoniego 
Zahnana z Flirt i Berlina, przedstawiciela firmy Ja­
ków Kann w Norymberdze.

Liczba obecnych wczoraj na jarmarku nabywców 
także znacznie się zwiększyła w porównaniu z dniem 
poprzednim.

Dzisiejsze posiedzenie kemitetu jarmarcznego od­
będzie się o godz. 5f wieczorem.

Licytacja w lombardzie.
-..I "*

Dziś odbędzie się szósta z kolei licytacja w lom- ! 
bardzie miejskim, która rozpoczpie się o godzinie i 
10-ej rano, a potrwa do godz. 1-ej z południa.

Do sprzedaży przeznaczono 34 zastawów, obciążo- . 
nych pożyczką w sumie 735 rs., a oszacowanych | 
na 924 rs.

Sprzedaż odbywać się będzie według numerów ko- J 
lejnych, a mianowicie:

Jftłe: 8688. Pierścionek złoty, od 7 rs. — 8721. Dwa 
pierścionki złote, jeden bez kamienia, oraz dwio łyżeczki 
srebrne, od 3 rs. — 9261. Złoto: zegarek kryty, łańcuszek 
do zegarka, oraz para lichtarzy srebrnych,_ od 52 rs. — 9271. 
Para lichtarzy srebrnych, od_25 rs. — 9542. Para lichtarzy • 
srebrnych, od 38 rs. — 9565. Złoty łańcuszek do zegarka, I 
oraz srebro: 8 łyżek stołowych i 3 widelce stołowe, od 50 | 
rs. — 9619. Złoto: łańcuszek do zogarka i pierścionek z rau­
tami, od 10 rs. — 10074. Złoto: bransoleta, 4 kolczyki, oraz i 
srebrny zegarek, od 12 rs. — 10084. Złoto: zegarek kryty i 
pierścionek, oraz srebro: bransoleta, medaljon i broszka, od 
20 w. — 10317. Złoto: zegarek, dewizka, broszka i par.i kol­
czyków, oraz srebro: 12 łyżek stołowych i bransoleta, od 30 
rs. — 10615. Srebro: cukiernica i szczypce, od 17 rs. — 
10812. Złoto: 3 pary kolczyków, od 6 rs. — 11346. Złoto: tne- 
daljon z rautami i kołja, od 36 rs. — 11383. Złoty medaljon l 
z brylantem i rozetkami, od 24 rs. — 11452. Złoto: bransole­
ta, broszka i pierścionek z brylantami, od 40 is. — 11558. 
Złoto: zegarek kryty i pierścionek z rautami, od 8 rs. _
11809. Złota obrączka, oraz srebrny medaljon, od 6 rs. — 
11817. Złoto: medaljon boz kamieni, 3 pary Kolczyków, z któ­
rych dwie z rozetkami i opalami, jedna z koralami, od 25 
rs. — 11923. Srebro: broszka z perłami, broszka z srebrnej i 
monety, oraz 14 monet, od 3 rs. — 11946. Złoto: zegarek, do- ' 
wizka i kluczyk, od 24 rs. — 12143. Dwa złote pierścionki, I 
oraz srebrny kryty zegarek, od 8 rs. — 12373. Srebro: cu- ! 
kicrnica, 7 łyżek, 6 łyżeczek i dwie solniczki, od 45 rs. — ;
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12384. Złoto: medaljon, 3 obrączki i pierścionek, oraz sret/ 
zegarek kryty i 29 monot, od 32 rs. — 12610. Złote 4 piers’i 
cionki, od 12 rs. — 12660. Złoto: broszka i para kolezykó* 
od 8 rs. — 13066. Srebro: 6 łyżek i 6 łyżeczek, od 28 rs. '
13088. Srebro: 6 łyżek i 6 łyżeczek, od 31 rs. — 13305. Z1J 
to: kryty zegarek i łańcuszok do zogarka, od 26 rs. — 1330J 

i Złoto: para kolczyków, 2 krzyżyki, oraz 3 srebrne monety, oj
11 rs. — 13311. Dwa bandloki z rautami, od 20 rs. — 1309j 
Złota obrączka, od 6 rs. — 13698. Srebrnych 5 monet, od’ 
rs. — 13843. Złoto: zegarek kryty i dewizka, oraz srebrni 
lampka bez przyborów, od 56 rs. — 13916. Złoty łańcuszeł 
do zegarka, od 20 rs.

Następna, t. j. siódma z kolei licytacja, odbędzi1 
się jutro od godziny 10-ej zrana do 1-ej z południ*

W ciągu) Temperatura najniższa O. 11.4--K. 9.1 
d.25-go' * najwyższa O. 20.0 -li. 16 0

b. m. ) Wysokość wody spadlaj mm. 0,0.

Sprawozdanie me!eoro!oi]iczn& 
z d. 26-go września 1892 r.
Barom. Wiigot. Wiatr Ten>p. Cu=-T<m->. 1»

D. 25-go g.9 'Xt 752 3 80 PdZ 16.5 -- 13 2
D. 26-go g. 7 r. 752.1 75 PdZ 15.4 = 12.3 I

. e-1 PP- 752.7 61 Z 21.8 = 17.4

Węgiel i drzewo,
taliczny tylko najlepszych gatunków, firmy ,,f. i&i”

(ii, telefonu

Slr. Sfeatilouslii
ordynator kliniki szpit. św. Łazarza (choroby skórna 
i weneryczne), przyjmuje do 10 rano i od 4—6 p. p 
Złota nr. 6, m. 2. 3517

Henty»ta JL. Sawarcmacher
Marszałkowska nr 120. 

plombowanie, zęby sztuczne, extrakeja zębów zs 
pomocą gazu rozweselającego (Stivkoxydul)' Przyj 
muje od 10—6 po poi. 3225

Teatr Eldorado. Trupa Ł. <£. JSańko' 
Dziś: 1) ne chody HErtfciu na tcecser 
nyciun, operet. w 5 akt ze śpiewami, chórami 
tańcami. 2) „Orestes i Piladus na strychu”, wodewil* 
w 1 akcie. 1351

Wapno do dezynfekcji 
proszkowane o własnościach silnie gryzących, sprze­
dają skład M fflexterGidma (sit. Hitiya ho­
tel Polski), po rs H. kop. Ud za beczkę korcową, 
wraz z natychmiastową od, lawą do domu. Takaż 
ilość w worku przy zwrocie takowego, ra. £ i.. 
Telefonu nr 74. 1345r
——twwM mm. wwyn—na—Itii iim ijwmiw w ■■■■JiR 5• >.

JfSur szalko wska S.

lila dzieci: Sukienki, Palta, Ubranka.
Ula dzieci: Bielizna, Wyprawki, Fartuszki. 
lila dzieci. Specjalnie mocne pończoszki. 
lila dzieci: Chroniące od zaziębienia trykotaże 
lila dzieci: Czapki i Kapelusze. 
Słowem wszelkie artykuły dziecinne.

Marszałkowska &5S.. 3909

Krukowski Skład Wę^li
Złota 54, telefon 138. Specjalna sprzedaż węgla 
z kopalni liwlolfa. 3464
■■t—a—MawMMCKmami ....... ..

Najlepszą Herbatę, | 
łagodną, dla osób nerwowych, świeżego transportu, 
poleca skład llatyńskietjsf, Jerozolimska 84.

ftiwuclaa, Jeziorko
Trębacka 3 i Marszałkowska 414.

Hurtownie w Jeziorku pod Łomża. 884
Statki parowe Górnickiego odchodzą: 

Z Warszawy codziennie o 8 r. na drugi dzień o 5 r. 
Z Płocka „ o 5/ r. n . o3j-r.

wielkiej ilości flrzesck owwjeli 
w koronach, w wyborowych okazach i odmianach, I 

po cenach przyste.; nych, ze szkółek 

„WILLI MARYNIN* 
W Gorcach pod Warszawą, uznanych przez sędziów 
wystawy ogrodniczej w Warszawie za wzorowo pro­
wadzone.

Tamże sprzedaż sortymentujćanc truskawek 
w wyborowych gatunkach.

Zamówienia przyjmuje starszy ogrodnik na miej­
scu w willi Maryniu. 3572
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